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Z o s ta tn ic h  la t . M oje  w s p o m n ie n ia  i r e f le k ­
s j e .  („Now a Z oria” n r  84, 3 XI br.) „Dnia 19 p aźd z ie r­
n ika  br. zjaw iła u m nie delegacja  stan isław ow skiej in ­
teligencji z p ro śb ą  o odpraw ien ie  n ab o żeń stw a  w k a te ­
drze, jako  też o za rządzen ie  o dpraw ien ia  n ab o żeń stw  
w  całej diecezji za naród  u k ra iń sk i w dniu  1 XI br. 
Dla poparcia  swojej p ro śb y  jeden  z d e lega tów  przy toczy ł 
s łow a jak iegoś w ieśn iaka , k tó ry  m iał pow iedzieć: „M ódl­
m y się każdy  z osobna i m ódlm y się w sp ó ln ie”. O s ta ­
now isku , jak ie  zająłem  w  tej sp raw ie , uw ażam  za n ie ­
w sk azan e  pow iadam iać ogółu.

„Po odejściu delegacji w zbudziły  się u m nie p rzy k re  
w rażen ie  i gorzk ie re fleksje . I ta k :  gdy  w listopadzie 
1918 r. S tan isław ów  objęła w ładza u k ra iń sk a  i gd y  m ia­
ły  się zacząć posiedzenia  R ady N arodow ej, a w ięc u k ra ­
ińsk iego  sejm u czy parlam en tu ,] p rzyszedł] do] m nie śp. 
mi tra t H ordiew ski i pow iedział mi, że n ik t nie prosił 
o odpraw ien ie n ab o żeń stw a  z okazji o tw arcia  R ady  N a­
rodow ej, a zarazem  zap y ta ł m nie, czy mimo to n ie m oż­
n a  by  n ab o żeń stw a  tak iego  odpraw ić. O dpow iedziałem  * 
mu n a  to, ab y  ogłosił afiszam i o odpraw ien iu  nab o żeń -
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stw a w oznaczonym  dn iu  i godzinie. U w ażałem  to za 
w sk azan e  chociażby  ze w zględu na obcych, bo p rzecież n a ­
w et h e re ty cy  p rzy  w ażnych  w ydarzen iach  zw raca ją  się 
do Boga, a pogan ie do sw ych  bożyszcz, a jedyn ie a te iśc i 
nic o Bogu nie chcą słyszeć. Sam  n ab o żeń stw o  o d p ra ­
wiłem , a l e  n i e m a l  p r z y  p u s t e j  c e r k w i ,  a na 
k rzesłach  p rzeznaczonych  dla u k ra iń sk ie j w ładzy  n ie  by ło  
nikogo oprócz jednego sek re ta rz a  poczt.

„N auczycielstw o u k ra iń sk ie  stan ę ło  w tedy  jed n ą  ła ­
w ą przeciw  C erkw i i n a  zeb ran iach  w S tan isław ow ie 
uchw aliło  w yrzucić n au k ę  re lig ii ze szkoły...

„W ieśniacy  zaczęli już gdzieniegdzie w ypędzać „po­
pó w ” z p robostw a, a o ile n ie w ypędzali ich, to  obej­
m ow ali zarząd  cerkw i lub  dyktow ali „popom " sw oje p ra ­
wa. P ew na delegacja w ieśn iaków  dom agała się ode m nie, 
ab y m  zab ra ł z ich wsi „p o p a“, bo nie ręczą  za jego ży­
cie, to znaczy , że p a ra fian ie  gotowi by li go zabić.

„R ada N arodow a uchw aliła  ustaw ę czy  p ro je k t:
0 za b ran iu  w szystk ich  dóbr cerk iew nych , i to bez w y k u p u .

„Nie chcę się w ięcej nad  tym  rozwodzić. O kazało się 
p o n u re  w nę trze  d uszy  naszej inteligencji. Na całej linii 
w ypow iedziana by ła  w alka C hrystusow i i Jego  C erkw i...

„I sam i U kraińcy  zw alili sw e p aństw o  za  Zbruczeni
1 oddali szyję pod jarzm o bolszew ickie, a tu  w „H ałyczy- 
n i“ w szystko  srom otnie p rzeg ra liśm y  ty lko  w yłącznie 
z naszej w iny, bo jesteśm y  m istrzam i w n iszczen iu  sie­
bie sam ych.

„P rzy sz ła  P o lska w 1919 r. Za czasów  P ań stw a  Pol­
sk iego  w 1925 r. p rzem yscy  inteligenci „p raw ow iern i k a ­
to licy", w nieśli zażalen ie  p rzed  tro n  pap iesk i n a  sw ego 
b iskupa. W zażalen iu  tym  m iędzy innym i n a p is a l i : „G dy­
byśm y  mieli w łasne  p ań stw o  albo choćby  jego rząd , to 
tego rodzaju  b iskup i ani chw ili n ie m ogliby się u trzym ać 
n a  swoim tro n ie" . Św. K ongregacja C erkw i w schodniej 
odpow iedziała m iędzy innym i, że chce w ierzyć, iż n aw e t 

• podp isan i pod sk a rg ą  w ątp liw i chrześcijan ie  i kato licy  
n ie zw rócili uw agi na  ciem ne, n iegodne i nie do to le ro ­
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w an ia  w ypow iedzen ia, jak  te w yżej podane. To był deli­
k a tn y  policzek dla kato lick iego  spo łeczeństw a w P rz e ­
m yśla . P ań stw o  P o lsk ie  n ie p rzepędziło  tego  i*odzaju b i­
skupów , ale sw oje w łasn e  p ań stw o  b y łoby  p rzepędziło  
sw oich w łasn y ch  biskupów .

„W spom nienia te  w zbudziły  w m ej d uszy  p y tan ia  : d la ­
czego Bóg n as  k arze  tak im i ciężkim i dopustam i i dlaczego 
nie pozw olił nam , ta k  w ielk iem u narodow i, m ieć w łasn e­
go p ań s tw a  ? Czy n ie d la tego  m oże, ab y  zachow ać sw o­
ją  C erkiew , w k tórej ludzie dobrej woli m ogliby  w y z n a ­
w ać sw oją w iarę  i zbaw iać sw oją duszę ? O ile bow iem  
m ielibyśm y sw oje w łasne  państw o , to ono n a jp ierw  ro z ­
pędziłoby  C erkiew , a potem  sam o by ' się zaw aliło , albo 
g d y b y  n aw e t istn ia ło , to despo tyczn ie g n ęb iło b y  C erkiew .

„K ończę sw e w spom nien ia i re fleksje  słow am i owego 
w ie ś n ia k a : „M ódlmy się każd y  z osobna i m ódlm y się 
w szyscy  razem " za n asz  n ieszczęśliw y nai'ód, a le  n ie dla 
patrio ty czn ej czy politycznej dem onstrancji, lecz m ódlm y 
się z n adprzy rodzonej w ia ry  i pokory , ab y  C hry stu s  Z b a­
wiciel odjął u k ra iń sk iem u  narodow i, a s z c z e g ó l n i e  
j e g o  p r z y w ó d c o m  ślepo tę duchow ą, k tó rą  są  oni p o ­
rażen i. M ódlm y się, ab y  C hry stu s  Zbaw iciel dał nam  zro­
zum ienie naszej dziecinnej i zarozum iałej hardości, a b y ­
śm y ujrzeli, poznali i odczuli k rzy w d y  w yrządzone C h ry ­
stusow i i jego C erkw i, ab y śm y  w szczerym  kajan iu  się 
się p rzeprosili C h ry stu sa  i p rzyn ieśli Mu zadośćuczynie,- 
n ie i ekspiację.

Dano w B ohorodczanach, dn ia  80 paźd ziern ik a  1938 r. 
— fG rzeg o rz  C hom yszyn, b isk u p  stan is ław o w sk i”.

C e r k w ie  g r e c k o k a to l ic k ie  n a  Ł e m k o w s z c z y -  
ź n ie . J a k  podaje „Łem kiw skij K a len d ar”, n a  Łem kow - 
szczyźnie znajduje się 198 cerkw i greckokato lick ich  
i 12 kaplic. Są one p rzew ażn ie  d rew niane , a ty lko  czw ar­
ta  część ogólnej liczby jes t m urow ana. T yp tych  cerkw i 
jest czasam i dw udzie lny , jednakże p rzew ażn ie  tró jdzielny . 
K rzyżow ych cerkw i n ie  m a n a  Łem kow szczyźnie w ogóle. 
W n iek tó rych  w siach  dzw onnica jes t p rzedłużeniem  ce r­

399



kwi. P odw aliny  cerkw i łem kow skiej sto ją zw ykle n a  fu n ­
d am en tach  z kopanego  lub  ciosanego kam ien ia . B etono­
w e fu n d am en ty  pojaw iają  się dopiero  w now szych  cza­
sach . Ś ciany  ty p o w y ch  cerkw i łem kow skich są po k ry te  
gon tam i, a jeżeli je s t w okolicy ro p a  ziem na, tam  pom a­
zane są  ro p ą  ; w n iek tó ry ch  w siach m alow ane żó łtą  albo 
b ia łą  fa rbą. W k a len d a rzu  w yliczono dok ładn ie  w szystk ie  
cerkw ie n a  Ł em kow szczyźnie, pom ijając jed n ak  d a ty  ich 
budow y i w artość  zaby tkow ą.

W iele cerk iew nych  zaby tków  łem kow skich  posiada 
m uzeum  „Ł em kiw szczyna” w S anoku . Z naczna liczba 
cerkw i pośw ięcona jes t czci św . D ym itra, p a tro n a  Łem - 
kow szczyzny. K ult św . D ym itra p rzyn ieśli tu  św . C yryl 
i M etody, k tó rzy , pochodzili z T esa lon ik  w Grecji, gdzie 
św . D ym itr został o 550 la t w cześniej um ęczony. Ł em ­
kow ie przyję li ch rzes t z rą k  św . C yryla i M etodego 
i zachow ali do dziś dn ia  słow iańsk i o b rząd ek  w n ab o ­
żeństw ie , p rz ek az an y  im przez apostołów , gdy inni S ło­
w ian ie  już go zarzucili. D aw ne „A kta grodzkie i ziem ­
sk ie ” zaw iera ją  zapiski, że w ieśn iacy  łem kow scy w są ­
d ach  św iadczyli się św . D ym itrem  i p rzysięgali na niego. 
Nie m a n a  Ł em kow szczyźnie wsi, k tó ra  by w śród lu d n o ­
ści nie m iała  p rzynajm nie j k ilku  D ym itrów , n azw anych  
ta k  n a  cześć św . m ęczenn ika.

ŻYCIE K OBIECE

P r z e d łu ż a m y  n a sz ą  p r a c ę . („H ro m ad ian k a”, 1 XI, 
n r  3 ): „R eak tyw ow an ie  „Sojuzu U k ra in o k ” to w ielk ie  n a ­
sze zw ycięstw o, k tó re  tym  bardziej n as  cieszy, że z n a ­
szej s tro n y  n ie  okup iliśm y go an i jednym  fak tem , jak i by  
m ógł pon iżać n aszą  godność n arodow ą lub  też o g ran i­
czał n asz  s ta tu t. Bez żad n y ch  in terw ency j i p róśb , bez 
żadnych  upokorzeń , odzyskaliśm y  n asze  T ow arzystw o, 
odzyskaliśm y  je n aszą  godną sp raw y  postaw ą, siłą a rg u ­
m entów , jak ich  uży liśm y m otyw ując sprzeciw  Głów nego 
W ydziału. Nie m a w ątp liw ości, że zarów no  p ro testacy jn a

400



akcja n aszy ch  rodaczek  ze S tanów  Zjednoczonych A m e­
ry k i Północnej i K anady, jak  i in terw en cja  p rzy ch y ln y ch  
ruchow i naszem u  kob iet obcych p rzyczyn iła  się do n a ­
szego zw ycięstw a. P rzy  tej sposobności podajem y do w ia­
dom ości publicznej, iż n iepraw dziw ym i są  pogłoski, jak o ­
by n asze  T ow arzystw o  zaw dzięczało  sw oją reak ty w izac ję  
in terw encji n iek tó ry ch  po litycznych  czynników . S tw ie r­
dzam y stanow czo, że p rezy d iu m  „S. U .” żadnych  czy n ­
n ików  apolitycznych n ie upow ażn iało  do in te rw en cji”. —

O dezwę w ydziału  „Sojuzu U k ra in o k ”, redakcja  „H ro- 
m ad ian k i” zao p atru je  n astęp u jący m i s ło w am i:

„I g dy  jeden  z po lsk ich  dzienn ików  w e Lw ow ie a p e ­
low ał do p rezesa  naszej o rganizacji o w yjaw ien ie , „jakie 
g w aran cje  i p e r trak tac je  poprzedziły  postanow ien ie  m i­
n is te rs tw a ”,' odpow iadam y, że T -w o żadnych p e r tra k ta -  
cyj n ie p row adziło  i żadnych  g w aran cy j nie czyniło, bo 
jego s ta tu t, a szczególnie ab so lu tn a  n ieza leżność w w y­
borze zarządu  n ie  b y ły  i n igdy  nie będą przedm iotem  
żadnych  targów . J a k  n iew ym ow nie k iepsko  czuć się m u­
szą te raz  ci w szyscy  nasi ziom kow ie, k tó rzy  po rozw ią­
zan iu  „S. U .” sugerow ali zarządow i T -w a tak ie  czy inne 
„chody”...

„Z organ izow any  św ia t kob iet uk ra ińsk ich  dał spo łe­
czeństw u  d o b rą  lekcję zachow ania  się w ciężkich  sy tu a ­
cjach : nie trac ić  g łow y n aw e t w m om encie k a ta s tro fy  — 
nie popadać w rozpacz i nie zak ładać rą k  w b ezczy n ­
ności —  w y k o rzy stać  w szy stk ie  m ożliw ości ustaw ow e — 
n a  ciosy odpow iadać ak tyw nośc ią , a n ie  p łaczem  czy 
p rośbam i — szukać w yjścia w y łączn ie  w  oparciu  o w ła ­
sne siły , oto w skazów ki i ra d y  w czasach  dzisiejszych 
bardzo  a k tu a ln e ”.

„W  u k ra iń sk im  kobiecym  ru ch u  w y tw orzy ła  się te ­
raz  now a sy tu a c ja : obok reak ty w o w an eg o  „S. U.” istn ieje 
d ru g a  kob ieca o rganizacja , pow ołana do życia w czasie 
jego ro zw iązan ia  „D rużyna k n iah in i O lgi”. J e s t  to  — jak  
w iadom o — organ izac ja  ty p u  politycznego, sform ow ana
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n a  zasadzie p a r ty j po litycznych  i d latego  n ie podlega 
ona ustaw om  dotyczącym  organ izacy j i w  n iek tó ry ch  
dziedzinach  życia społecznego m a w iększe możliwości 
i w iększe zad an ia  aniżeli to w arzy stw o  s ta tu to w e. Do­
św iadczen ia  o sta tn ich  dni w y k azały , że „D rużyna" k n ia ­
h in i O lgi” nie ty lko  jest zdolna do życia,; ale n ad zw y ­
czajnie jest u k ra iń sk iem u  św ia tu  kobiecem u potx*zebna, 
bo daje m u m ożliwości bezpośredn iego  w p ły w u  n a  poli­
ty k ę  narodow ą. O tym , że o rgan izacja  ta  w  b a rd * ) k ró t­
kim  czasie s ta ła  się w śród  kob ie t u k ra ińsk ich  bardzo  po ­
p u la rn a , św iadczy  fak t, iż już po reak tyw izacji „S. U .” 
zg łaszają  się do szeregów  „D. K. O .” now e członkinie 
i pow sta ją  coraz now e pow iatow e d ru ży n y .

„Jed n ak że  in te re s  u k ra iń sk ieg o  ru c h u  kobiecego w y ­
m aga, b y  te  o rgan izacje  rozdzie la ły  m iędzy sieb ie  b a r ­
dzo uw ażn ie  kom petencje  i dziedziny p racy . Na tym  tle 
n ie m oże dojść do żadnych  sporów , zam ieszan ia  czy 
sprzeczności. D latego zupełn ie  praw id łow o postąp iła  
G łów na R ada „D. K. O.”, k tó ra  p rzystosow ując  się do 
n ow ych  okoliczności, ogłosiła k o m u n ik a t (d ru k u jem y  go 
n a  innym  m iejscu), że n ie będzie prow adzić p ra cy  o rg a ­
nicznej, zostaw iając ją  „S. U .”. „D. K. O .” m oże te raz  
ogran iczyć się w yłączn ie do ro b o ty  społeczno-politycznej, 
a więc do w ychow yw ania  u k ra iń sk ich  kob ie t po m yśli 
swojej ideologii, i do o b ro n y  p raw  i in te resó w  n arodu  
uk ra ińsk iego . W ten  sposób u k ra iń sk i ru ch  kobiecy  ro z ­
sze rzy  się nie ty lko  n a  dziedziny  dotychczas dla n iego 
zam kn ię te , lecz tak że  „S. U .” będzie odciążony przez 
zarzu cen ie  „p o lity k i”. Będzie w ięc m ógł skup ić swoje 
siły  n a  te  ta k  n iezw yk le  w ażne i tru d n e  zadan ia , jak  
podniesien ie  ośw iaty , k u ltu ry  m ate ria ln e j i zdrow ia ko ­
b ie t uk ra iń sk ich .

„M ożliwe, że „D. K. O .” n ie będzie te raz  o rgan izacją  
m asow ą, a s tan ie  się o rgan izacją  ty p u  elitarnego , J a k b y  
ideologiczną n ad b u d o w ą u k ra iń sk ieg o  ru ch u  kobiecego, 
podczas gdy  „S. U.“ zostan ie  nadal w ielkim  re z e rw u a ­
rem  sił kobiecych. Z resztą  nie m ożna ty ch  rzeczy  p rz e ­
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sądzać, trzeb a  zostaw ić je czasow i i p rak ty ce  życiowej. 
W każdym  w y p ad k u  obydw ie u k ra iń sk ie  kobiece o rg a­
n izacje dadzą w  sum ie ogólny  p rze jaw  ukra iń sk ieg o  r u ­
ch u  kobiecego, k tó ry  z uw agi n a  obow iązujące u staw y  
i p ra w a  n ie m oże pom ieścić się w ram ach  to w arzy stw a 
s ta tu to w eg o .

„W  rezu ltac ie  u k ra iń sk i r s c h  kob iecy  w ychodzi 
z osta tn ich  w strząsów  w zm ocniony i p o w ięk sz o n y ! O pty­
m ista  życiow y m ógłby pow iedzieć słow am i sta reg o  p rz y ­
słow ia : n ie m a niczego złego, co by  n a  dobre  nie w y ­
s z ło !”.

PO LEM IK A I W SPO M NIENIA

W e w n ę tr z n e  p r z y c z y n y  n ie p o w o d z e n ia  n a s z e j  
p a ń s tw o w o ś c i („D iło“, n r  243 z 1. XI br.). „A rtyku ł ten  
to p rz ed ru k  sk rócony  z osta tn ie j części w spom nień  d r a  
A n d r z e j a  C z a j k o w s k i e g o  pt .  „ C z a r n e  w i e r -  
s z e “, k tó re  u k aza ły  się w 1930 r. w w ydaw nictw ie 
„C zerw ona K a ły n a“. W spom nienia te, na ogół są m ało 
zn an e , choć g łów na w arto ść  ich leży  w tym , że s ta n o ­
w ią o lbrzym i m ate ria ł do rozm yślań  na  tem at naszych  
w łasn y ch  grzechów , na  sk u tek  k tó ry ch  nie udał się 
W ielki Zryw . — R ed .“.

„Po k rw aw ej w alce o n asze  ideały  upadliśm y. K rótka 
w iosna naszej n iezależności m inęła jak b y  sen  m ajow ej 
nocy, chociaż nie bez koszm arów , strachów  i w strząsów ...

A te raz  p y ta n ie :  czy n ap raw d ę  b y liśm y  od razu
now orodkiem  n iezdolnym  do życia? Jeśli w ziąć = pod u- 
w agę te m aleńk ie  p ań s tew k a , jak  L itw a, Ł otw a E ston ia, 
o daleko  m niejszym  za lu d n ien iu  i daleko  m niejszych  z a ­
sobach  k u ltu ra ln y ch  i ekonom icznych , to może ta k  i m o­
że nie. P ań s tew k a  te  dziś is tn ie ją  i jeśliby  k toś ta rg n ą ł 
się na  ich n iezależność, to na pew no inne p ań s tw a  s ta ­
n ę ły b y  w ich obronie i k to  wie, czy w ten  sposób  nie 
doszłoby  do now ej w ojny.

Ja k a ż  ted y  p rzy czy n a , że u p ad liśm y ?  P rzede w szy ­
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stk im  m ówię o p rzyczynach  w ew nętrznych . Byty to różne 
p rzy czy n y  p rzedw ojenne , jako  też i te, k tó re  z nich 
w czasie w ojny  w yrosły .

P rzed  w iekam i cierp ieliśm y na dw ie p rzedw ojenne 
dolegliw ości i n ie  chcie liśm y się z n ich  w yleczyć.

P rzede w szystk im  chorzy  by liśm y  n a  b r a k  p o ­
c z u c i a  w ł a s n e j  w o l i  d o  n i e p o d l e g ł o ś c i .  Już, 
J i to p y s e ć “ w spom ina, jak  to nasi p rzodkow ie zap raszali 
do siebie W aregów : „Przyjdź i p an u j nam ... ziem ia n a ­
sza b ogata , a nie ma w niej ła d u “...

G dyby to by ła  ty lko  legenda, to ona rzeczyw iście 
odpow iada praw dzie . Dow ody znajdu jem y w naszej historii.

K siąże K o n stan ty  O strogski był tak  m ożnym  i po­
tężnym  księciem , że mógł bez żadnych  przeszkód ogło­
sić się czyj to księciem , czy też królem  od nikogo n ie ­
zależnym . Szczycił się sw oją popu larn o śc ią  jako  obrońca 
C erkw i p raw o sław n ej, jako  doskonały  ad m in is tra to r sw e- 
go olbrzym iego m ają tk u , d b a ły  o sw ych  poddanych , 
k tórym  wiodło się bardzo  dobrze, może n aw e t lepiej niż 
poddanym  innych  panów . P rzed  pow stan iem  K rzysztofa 
K osińskiego n a  pew no p rzy sta ło b y  doń i kozactw o, bo 
w jego m ają tkach  znajdow ało  ono bezpieczne schron ien ie  
przed  u k ra in n ą  sz lach tą  (S ew ery n  N alew ajko). A p rz e ­
cież nie zrobił 0 1 1  tego, zadaw ala jąc  się ty tu łem  woj ewo- 
dy kijow skiego.

A n asze  kozactw o od chw ili, g dy  zaczęło w y stęp o ­
w ać w historii jako sam odzielna jednostka  ?

S ahajdaczny  do końca życia w ysług iw ał się Polsce 
n aw e t w n a jk ry ty czn ie jszy ch  m om entach  (w ojna m o­
sk iew ska , sp raw a  chocim ska) a o n iepodległości U krainy  
nie m yślał.

B ohdan C hm ielnicki chciał w p ierw szym  stad ium  
po w stan ia  kozackiego u k arać  jedyn ie  k ró lew ię ta-m ag n a- 
tów , złączyć U krainę k ozacką z P o lską  pod berłem  kró la 
n iezależnego od szlach ty  i jej pak tów . A g dy  tego nie 
dokonał, poszedł w  objęcia M oskwy.

Iw an  W yhow ski oparł się o Polskę. P iotr D oroszenko
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o T urcję , a potem  nadszedł cztfs lew o- lub  p raw o ­
b rzeżnych  hetm anów , k tó rzy  p rzechy lali się to w jedną, 
to w d ru g ą  stronę — i ta k  już bez końca. O sam odziel­
nej U krain ie  n ik t n ie m yślał, bo n aw e t M azepa poddaw ał 
siebie w zależność szw edzką.

Po rozbiciu carsk iej Rosji p ierw si działacze u k ra iń scy  
tak że  nie m yśleli odryw ać U k ra in y  od Rosji.

I m y, „H ały czan y “, chociaż od śm ierci cesarza  Jó ­
zefa II A ustria  ok azała  się dla n a s  m acochą, by liśm y jej 
w ierni aż do o sta tn ich  czasów  (p a k t cesa rsk i 30 XI 1916 
— aż do tej chw ili, gdy  od osta tn iego  au striack ieg o  m i­
n is tra  u słyszeliśm y  n a  n aszą  o fertę  odpow iedź : „Zu sp iit“. 
P rzez  to nasze  psie  p rzy w iązan ie  do A ustrii s trac iliśm y 
bardzo  dużo, bo przeoczyliśm y dużo sp rzy ja jących  i do 
b ry ch  okoliczności, i za to dziś poku tu jem y.

M edycyna zna tak ą  chorobę nerw ow ą, w której czło­
w iek w m aw ia w siebie, że nie m oże w stać z łóżka lub 
przejść o w łasnycli siłach p rzez  pokój. Na podobną cho­
ro b ę  by liśm y i m y chorzy  do osta tn ich  czasów . U w aża­
liśm y siebie za p n ąc ą  się roślinę, jak  groch , chm iel czy 
inne, k tó ra  bez tyk i i podory  nie m oże stać. Na te pod­
p o ry  w y b iera liśm y  n ieraz  s łabszych , niż w rzeczy w isto ­
ści by liśm y sam i, a ta  podpora k o rzy s ta ła  z n aszy ch  so­
ków  i n aszy ch  sił.

N a s z  c h o r o b l i w y  a n t y m i l i t a r y z m ,  Pow sze­
chnie m ów ią, że Żydzi boją się w ojska i w szelkim i sposo­
bam i u ch y la ją  się od słu żb y  w ojskow ej. Jed n ak że  ja sp o ty ­
kałem  więcej szarż w ojskow ych żydow skich (rozum ie się 
w s to su n k u  do ilości za ludn ien ia ) aniżeli uk ra ińsk ich . 
N ienaw idziliśm y w ojskow ego m u n d u ru  jak  aresztanck ie j 
k u rtk i. M atki d o staw a ły  spazm ów , gdy  dziecko ich 
b ran o  do w ojska. Jednoroczn iacy  „ocho tn icy14 m arzyli 
ty lko  o tym , ab y  dostać się do „ fe rp fle g sb ran ży ” i po 
ro k u  słu żb y  dopiąć się rozetk i n a  ko łn ierzu , k tó ra  ch ro ­
n iła  ich od słu żb y  fron tow ej i d aw ała  sposobność do b u ­
szow ania w m agazy n ach . Do szko ły  kadeckiej szli zaś 
ty lko  ci, co nie chcieli się uczyć i słuchać, tzw . „ lam p a r­
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ty ”. K adet tak i, k tó ry  dostał się do szkoły  kadeckiej 
i w niej aw ansow ał, n ie był chę tn ie  w idziany w u k ra iń ­
skich kołach  tow arzysk ich . Był to gość n iep rak ty czn y , 
szczególnie tam , gdzie by ły  p an n y  na w ydan iu . Nie 
m ógł się bow iem  żenić bez kaucji, k tó ra  była dość w y­
soka. Po cóż w ięc było doprow adzać do tego, ab y  dziew ­
czyna rozkochała  się w lśn iących  g u zik ach  i p iękn ie  sk ro ­
jonym  m u n d u rz e ?  D aleko p rak ty czn ie jszy  był „ a lu m iu s ”, 
k tó ry  w to w arzy stw ach  m iał p ie rw szeń stw o  p rzed  w szy ­
stkim i innym i facham i. D latego to pozostający  w e w ojsku 
U krainiec n iechę tn ie  p rzeb y w ał w u k ra iń sk ich  to w arzy ­
stw ach  i szuka ł sobie innych .

To było  p rzyczyną , że w u k ra iń sk ich  „h a ły ćk ich “ 
pu łkach  nie było in te ligen ta  u k ra iń sk ieg o  jako  oficera, 
i stąd  pochodziło to, że p u łk i te  w  w ojskow ej ad m in is tra ­
cji n azy w ały  się „polskim i p u łk am i” i że język iem  p u ł­
kow ym  był język  polski. W  ko łach  oficersk ich  spo tkać 
m ożna było najrozm aitsze narodow ości: Niem ców, Cze­
chów , Polaków , C horw atów , S erbów  itd., a le  nie U k ra iń ­
ców. Bowiem  ci nieliczni u k ra iń scy  oficerow ie, k tó rych  
potw orzono z „ lam p artó w ”, tkw ili osobno ja k b y  b y lin y  
w polu i nie odw ażyli się p rzy zn aw ać  do swojej u k ra iń ­
skiej (w tedy  „ ru sk ie j”) narodow ości, zadaw ala jąc  się je ­
dyn ie tym , że oni są  „g riech isch -k a th o lisch ”. A g dy  k tó ­
ry  odw ażył się rek lam o w ać sw oją narodow ość, sp o ty k ał 
się z pobłażliw ym  uśm ieszkiem  przełożonego: „P rzecież 
to to sam o, co i Po lak , ty lko  że g riech isch-katho lisch .

Oficerom  tym  nie chciało się dosług iw ać w yższych  
stopni, choć n iejeden  m iał do tego i sw adę , i ta len t... 
Zw ykle doszedł do k ap itan a , spensjonow ał się , znalazł 
sobie jak ąś  n iep ierw szej m łodości żonkę, m oże i tra fik ę  do­
s ta ł lub  też in n y  m onopol i uw ażał siebie na  sta ro ść  jako  ta ­
ko zabezpieczonego i bardzo  szczęśliw ego... Ż adne z ów czes­
n y ch  k ierow niczych  kół n ie m yślało  o tym , że może 
nadejść czas, w  k tó rym  p o trzeb a  nam  będzie U kraińców  
w yższych  w ojskow ych. Ogół n asz  m niem ał, że A ustria  
będzie w ieczna, H absburgow ie  n igdy  się n ie  skończą

406



a m y p raw a  narodow e zdobędziem y dobrym i g ram aty k am i 
i słow nikam i, a jeszcze inni m yśleli, że sp raw ą  n aszą  
zajm ie się m iędzynarodów ka w p rzyszłym  socjalistycznym  
ra ju .

A gdy  nadszed ł decydujący  m om ent, zostaliśm y p rzy  
jednym  g en e ra le  sz tabow ym  K urm anow iczu , k tó ry  w y ­
w odził się z popow skiego  rodu  i u w ażał siebie za U kra­
ińca. M ogliśm y ich m ieć więcej, ty lko  n ie chcieliśm y te ­
go. C ała re sz ta  oficerów  rezerw istów , k tó ry ch  w szkole 
jednoroczniaków  nie uczyli n iczego innego jak  ty lko  ko ­
m enderow an ia  d ru ży n ą . K om enderow anie p lu tonem  u- 
w ażano  za n iep o trzeb n e  im. N iek tó rzy  „h a u d eg en y ” od­
w ażyli się n azy w ać  n as  „ u n te r le itn a n t” i obchodzili się 
z nam i b ardzo  n iegrzeczn ie  i obraźliw ie.

Jed y n ie  w czasie w ielkiej w ojny tym  rezerw istom  
p rzy trafia ło , się dow odzić p lu tonem , batalionem , a n a ­
w et pułkiem , b a te r ią  i dyw izjonem ; cóż jed n ak  z tego, 
jeśli „ sz tan d o w i” chow ali się z zapałem  po n a jro zm ait­
szych  insty tuc jach , ja k  np. sp rzedaw ali k u ch en n e  m oź­
dzierze z p o rce lan y  z n a p is e m : „A us d e r g ro ssen  Z eit”.

A p rzy  tym  w tej A ustrii m ieliśm y n a jp iękn ie jszy  
m ateria ł w o jen n y  w tej A ustrii — n aszy ch  szeregow ców ...

M a n i a  p o d e j r z l i w o ś c i  to też  n asza  chroniczna 
choroba. Jeżeli k toko lw iek  w ydźw ignie się o jeden  szcze­
bel w  d rab in ie  społecznej, za raz  niżej postaw ieni o taczają 
go ch m u rą  podejrzeń . On zdrajca, n ie ro b a  — a już k ie ­
dy  przyjdzie m u zarządzać jak im ś funduszem , to on na  
pew no złodziej i k rad n ie  pu b liczn y  pien iądz. W ystarczy , 
ab y  k toko lw iek  in synuow ał m aleńk ie  podejrzen ie, m aleń ­
k ą  m uchę z g ęb y  w yplu ł, to ta  m ucha lecąc p rzez  ca łą  
w ieś, n ab ie rze  tak iej ki-zepoty i ty le  c iężaru  n a  swoje, 
sk rzy d ła , że n aw e t orzeł w iększego b y  n ie udźw ignął.

B yw ają najrozm aitsze  pow ody tak iej podejrzliw ości. 
W pierw szym  rzędzie g łu p o ta  ludzka, n ieposzanow anie  cu ­
dzej czci, potem  złość, w zajem ne p o rachunk i i ochota 
zajęcia w łaśn ie  tego sto łka , z k tó rego  trzeba strąc ić  d ru ­
giego. T ak i in sy n u a to r sk ład a  pobożnie rączę ta  na
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b rzu szk u , w zdycha k ilka ra zy  i zaczyna jechać n a  „bu- 
riak ó w ”, a k iedy  zeciekaw i sw ego słuchacza, zaczyna 
w y raźn ie j n a rzek ać , jak ie  to n ieszczęście , że tak i w łaśnie 
człow iek, z n a n y  p a trio ta , zapom niał się..., no i pow inęła 
m u się noga.

Nie m a u n as  ani jednego Bui’cew a, k tó ry  w zią łby  
n a  siebie c iężar śledzenia pogłosek  i w yjaw ienie św iatu  
p raw dy . Nam w y sta rczy  bow iem  sam a pogłoska, aby  
człow ieka bez ro z p raw y  i dow odów  w pakow ać w błoto 
i pod ep tać  nogam i.

To sam o n ieszczęście niszczyło n as  i podczas w alk  
w yzw oleńczych. R óżnym  ludziom  przyczep iano  „łatk i 
n a fto w e“ i w tym  sam ym  czasie naftow e „zd ie łk i”, do­
k o n y w an e  jaw nie  w D rohobyczu, nie w yw oływ ały  sp rze ­
ciw u ' „P atrio c i”, k tórym  n a  tym  zależało, rozgłaszali (a 
i dziś jeszcze m ożne o tym  słyszeć), że n asza  „g ó ra” 
zdradziła  sp raw ę  narodow ą, że oficerow ie (n aw et i ci, k tó ­
ry ch  w row ach  strze leck ich  ob jadały  w szy) ok rad ają  żoł­
n ierzy  i zaprzedali się wrogom . R ozum ie się, że p rze ­
ciw nik , k tó rem u  chodziło w łaśn ie o rozsiew anie  tego ro ­
dzaju au ten ty czn y ch  w ieści, rów nież się o to s ta ra ł. T a ­
kie niczym  nie sp raw dzone pogłoski zm uszały  n aszy ch  
ludzi do u stęp o w an ia  z za jm ow anych  s tan o w isk  i odda­
w an ia  ich innym , k tó rzy  się do n ich  n ie nadaw ali.

D rugą s tro n ą  tego m edalu  jes t n asza  k a ry g o d n a  p o- 
b ł a ż l i w o ś ć  d l a  n a r o d o w y c h  p r z e s t ę p c ó w .  
Są bow iem  p rzes tęp s tw a  o b j ę t e  u s t a w ą  k a rn ą , 
ale są też i tak ie , k tó re  n ie podpadają  pod n ią  i są  sto ­
k roć gorszym i. P odlegają one jedyn ie k arze  m oralnej 
spo łeczeństw a i n a  jak ą  0 1 1  m oże się zdobyć. Takiego 
p rzestęp cę  społeczeństw o pow inno od siebie izolować, 
om ijać go i dać m u to odczuć n a  każdym  k roku . To n a ­
zyw a się tow ai'zyskim  albo obyw ate lsk im  bojkotem . 
Nie zauw aży łem  ani jednego p rzy p ad k u , w k tó rym  by 
w śród naszego  spo łeczeństw a tak i bo jkot by ł k o n sek w en ­
tnie p rzeprow adzony . Obchodzim y się z tego rodzaju  zło­
czyńcam i, jak b y  to byli ludzie o dw u ob liczach : jednym
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tak im , jak ie  trzeb a  uw ażać za niegodziw e i ta k  o nim  
mówić, a d rugim  tak im , z jakim  n ależy  zachow ać p rz y ­
jacie lsk ie  stosunk i, jak b y  godnym  czci. obyw atelem . A jeśli 
człow iek tak i jest bogaty , w ów czas m ało jest tak ich  ludzi) 
k tó rzy  odw aży liby  się go bojkotow ać... bo on m a p ie ­
niądze...

N iem ało p rzy czy n iły  się do naszych  n iepow odzeń 
n iepow odzen ie zza Z brucza. S tąd  w k rad ała  się dem o ra­
lizacja i ro zk ład , do n aszy ch  szeregów . Za Z bruczem  b y ­
ła bow iem  nie ta  U k ra in a ,|k tó re j m y życzy liśm y  pow o­
dzenia, z k tó rą  żyliśm y, k tó ra n as  zasila ła  pieniądzm i, 
ab y śm y  mogli być u k ra iń sk im  P iem ontem  w najcięższych  
czasach , w  jakich  c a ra t skaza ł U krainę na  n iep rzesp an ą  
śm ierć. To nie by ła  już U kraina Szew czenki, A ntonow i­
cza, C zykalenki, Je frem o w a i innych  d aw n y ch  u k ra iń ­
skich narodow ców . W ładzę ujęli tam  w ręce w y ch o w an ­
kow ie m oskiew skich podziem i, k tó rzy  od ra zu  nie chcieli 
oderw an ia  od' M oskwy. Zaw sze chodzili w ogonie rew o ­
lucjonistów , ab y  zaś lepiej p rzystosow ać się do nich, sam i 
siebie nazyw ali socjalistam i różnych  odcieni, n aw e t i ci, 
k tó rzy  ze socjalizm em  nie mieli nic w spólnego. P rzysz ła  
moda n a f  socjalizm  i żaden  U krain iec nie m iał p raw a  te ­
go m iana używ ać, o ile nie w pisał się do jak iejś p a rtii 
socjalistycznej. R zucali oni w iele obiecujące h asła , nie 
licząc się w cale z tym , czy ich idee dadzą się naszem u  
narodow i zaszczepić i czy  one są  m ożliwe do p rzep ro w a­
dzenia. To było  jedyn ie n iew olnicze naśladow nic tw o  Mos­
kw y. Potem  bolszew icy  przelicy tow ali ich swoimi hasłam i 
i sp raw ę w ygrali.

Dzień 22 styczn ia  b y łb y  w naszej h isto rii epokow ym , 
g d y b y  go^przeprow adzono  konsekw en tn ie . Połączyli się 
U k ra iń cy  w szystk ich  ziem  w jedno w ielkie państw o , k tó re 
m ogło św iatu  im ponow ać, ale zam iast jednej b y ły  w nim  
dw ie w ład ze ,[d w a od rębne rządy , z k tó rych  jeden c ią­
gnął „w iś ta”,: a d rug i „ h a jta ” — Dr A ndrzej C zajkow ski”.

L o tn ic tw o  „ u k r a iń sk ie j  arm i h a lic k ie j* . „Li- 
topys C zerw onej K a ły n y “ podaje h isto rię  s łu żb y  lotniczej
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w „U. H. A .“ w czasie w alk  p o lsko -ukra ińsk ich . „P ierw sza 
m yśl o założoniu lo tn ictw a „U. H. A." pow stała  u o rg a­
n izato rów  p rzew ro tu  1 listopada 1918 r. w e Lwow ie. 
M yśli tej n ie udało  się o rgan izato rom  w prow adzić w czyn  
z pow odu bardzo  k ró tk iego  czasu do dnia p rzew ro tu  
i fak tu , że U kraińców  — lotników  austriack ie j arm ii nie 
było n a  te ry to riu m  b. Galicji w schodniej. Byli oni w  fro n ­
tow ych form acjach au striack ich  i do M ałopolski nie 
wrócili.

„Oczy i nadzie je  o rgan izato rów  p rzew ro tu  zw róciły 
się n a  w schód, do Kijowa. W ysłano  w ted y  por. I). K ren- 
żałow skiego  w misji do h e tm an a  P aw ła  Skoropadskiego  
z p ro śb ą  o pom oc w  organizacji lo tn ic tw a. H etm an p rz y ­
rzek ł pom oc i ta  zjaw iła się w form ie jednej esk ad ry  
lotniczej, k tó ra  pod kom endą płk. B orysa H ubera  p rz e ­
leciała n a  ro zk az  h e tm an a  S koropadskiego  z O dessy do 
S za taw y  koło K am ieńca Podolskiego i stąd  zgłosiła się 
w  naczelnej kom endzie „UHA" w B rzeżanach  p rzez k u ­
rie ra . Na o trzy m an y  rozkaz nacz. kom endy  „UHA" ta  
esk ad ra  lotnicza p rzelecia ła  z w szystk im i sam olotam i 
i m ieniem  do K rasnego . L otn isko  w K rasnem  było  b a r­
dzo p rym ity w n e, nie miało obserw acy jne j stacji m eteoro­
logicznej an i w łasnej rad iostac ji" .

Dalej dow iadujem y się ze w spom nianego arty k u łu , 
że kom enda e sk ad ry  za b ra ła  się do p ra cy  o rgan izacy j­
nej, zw raca jąc  uw agę na  szkolen ie fachow ych sił. Zało­
żono w K rasnem  szkołę lotniczą oraz szereg  kursów  
specja lnych . Szkoła zna lazła  trag iczn y  koniec dn ia 5 lu ­
tego 1919 r., gdyż w czasie w ykładów  o dzia łan iu  bom b 
lo tniczych w y b u ch ła  p rzez n ieostrożność w ykładającego 
płk. H u b era  bom ba w jego ręk ach . D ach i ściany  b a rak u  
w ylec ia ły  na  p a rę se t m etrów  w górę i na  boki. Z w szy st­
kich obecnych  lo tn ików  ty lko  trzech  było ciężko ran n y ch  
— inni zabici. Zginął sam  płk. H uber i w ielu oficei'ów. 
Szkoły  nie odnow iono, gdyż p rzyszed ł z W iednia tra n ­
sp o rt w iększej liczby  fachow ców .

W p ierw szej połow ie lu tego 1919 r. było w h a n g a ­
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rach  e s k a d r y  l o t n i c z e j  w K rasnem  około 80 sa ­
molotów. E skadrę  p rzeobrażono  potem  w p ie rw szy  p u łk  
lo tn iczy „UHA“, k tó rego  kom endan tem  został płk. kniaź 
K anukow . K om enda tego pu łku  szu k a ła  na  U krainie 
sp rzętu  lotniczego. W czasie ew akuacji w ojska n iem ieckie­
go Niem cy pozostaw ili swój w ielki p a rk  lo tn iczy w Kijowie. 
W szystko  to zab ran o  do K rasnego . Znaleziono też p rz y ­
padkow o koło P ro sk u ro w a znaczny  p a rk  lotniczy, zło­
żony z ponad stu  ap a ra tó w  najnow szych  typów  z r. 1917. 
W m arcu  p rzyw ieziono  z U kra iny  dw a b a lo n y  z całym  
po trzeb n y m  m ateria łem .

D ziałalność lo tn ic tw a obejm ow ała w szystk ie  dziedzi­
n y  tej s łużby . A p a ra ty  czynne b y ły  głów nie nad  Lw o­
w em  i liniam i kolejow ym i L w ów -P rzem yśl i L w ów -R aw a 
R uska, a do w iększej w alk i lotniczej p rzyszło  w k w ie­
tn iu  1919 r. n a  linii L w ów -Przem yśl. Do zadań  lotników  
ukr. n a leża ły  specja lne o b s trza ły  w ojsk  po lsk ich  w  m ar­
szu. S am oloty  zn iża ły  się do w ysokości 200-800 m etrów  
i o strze liw ały  w ojska z k arab in ó w  m aszynow ych . Doko­
n yw ano  też  lotów bom bow ych, bom bardu jąc  we Lw owie 
głów nie dw orzec kolejow y i e lek trow nię . Podczas jednego 
z tak ich  lotów  uszkodzono lw ow ską elek trow nię , ta k  że 
d łuższy  czas by ła  n ieczynna.

N iedługo trw a ł rozw ój lo tn ic tw a „UHA“. W połow ie 
m aja zaczął się odw rót. „L itopys C zerw onej K a ły n y “ 
w spom ina o trzech  sam olotach  w y słan y ch  p rzez K arp aty  
na  po łudnie n a  Z akarpac ie  i o in te rn o w an iu  ich n a  te ­
ry to riu m  C zechosłow acji — nie podaje jednakże, co stało  
się z re sz tą  u k ra iń sk ieg o  p a rk u  lotniczego.

N ie  m a r tw c ie  s ię .  „U kraińsk i W isty “ (n r 247, 
5. XI br.) d o n o szą :

„P rasa  po lska  m a now e z m a rtw ie n ie : m artw i się, że 
okro jona K arp ack a  U kra ina  nie będzie m ogła gosp o d ar­
czo w y trzym ać i d latego  w kró tk im  już czasie sam a po d ­
da się W ęgrom . Nie w ątp im y, że różni agenci n a  Z ak a r­
paciu  b ęd ą  się m artw ić tym  sam ym , że grozić b ęd ą  g ło ­
dow ą śm iercią dlatego, że W ęgrzy  zab ra li kolej, a więc
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nie będzie czym  przyw ieźć k u k u ry d zy . W iem y, że ci 
agenci za s tra szą  n aw et n iek tó ry ch  ciem nych, ale nie 
ogłupią swoim i judaszow skim i podszep tam i św iadom ego 
u k ra iń sk ieg o  ob y w ate lstw a , k t ó r e  b a r d z o  d o b r z e  
z d a j e  s o b i e  s p r a w ę  z t e g o ,  ż e  l e p i e j  j e s t  w e  
w ł a s n e j  l e p i a n c e  a n i ż e l i  w  p a ł a c u  w ę g i e r -  
s k i m.

I w skrom nej lep iance żyć będ ą  karpaccy, U kraińcy . 
Nie będą mieli p rzep ięknej stolicy an i w sp an ia ły ch  p a ­
łaców . W sk rom nych  dom kach  w H uszt czy n aw e t w Bit­
kach pom ieści się w ładza n asza  i w łaśn ie  d latego  będzie 
ona bliższa narodow i. Nie będzie tam  ty ch  s traszn y ch  
nożyc socjalnych, jak  w innych  p ań stw ach  — k ry sz ta łó w  
z drogim i pam iątkam i u n ielicznych  i próżnej m iski dla 
m asy  w łościańskiej i robotniczej. B ę d z i e  l e p i a n ­
k a  d l a  w s z y s t k i c h ,  a l e  s w o j a  w ł a s n a ,  r o ­
d z o n a .

Czy da sobie K arp ack a  U kra ina  ra d ę  z trudnościam i 
zw iązanym i z zab ran iem  m agistra li, k tó ra  łączy ła  ją 
ze S łow aczyzną i Czecham i ? M am y nadzie ję , że tak . Tą 
lin ią  do tychczas i ta k  n iew iele  dobrego  p rzedostaw ało  się 
do k arp ack ich  U kraińców . P rzy jeżdżali do nich  u rzędn icy  
z Zachodu, ag ita to rzy  kom unistyczn i oraz koloniści n a  
u rodzajną ziem ię n ad  Cisą. K ukurydza, jeżeli już p rz y ­
chodziła z ra tu n k iem  p rzed  głodow ą śm iercią  d la  m iesz­
kańców  K arpat, to przychodziła  przecież w prost koleją 
z R um unii. A przecież dw ie linie kolejow e do R um unii 
zostały  n ad a ł p rzy  U krainie .

P rzy  sk rom nych  żądan iach  spo łeczeństw a i w ładzy, 
p rzy  w yrzucen iu  w szystk ich  hochsz tap lerów  i złodziei — 
da sobie Z ak arp ac ie  rad ę  i n a  podszep ty  W ęgier nie 
pójdzie !

Jeżeli chodzi o rozbudow ę k u ltu ra ln eg o  życia, to je ­
steśm y g łęboko p rzek o n an i, że p ien ięd zy  na ten  cel nie 
trzeb a  będzie w yciągać od m iejscow ego spo łeczeństw a. 
W i e r z y m y ,  ż e  U k r a i ń c y  r o z r z u c e n i  p o  c a ł y m  
ś w i e c i e  r o z b u d u j ą  w s z y s t k o ,  d o  u n i w e r s y -
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t e  t u  w ł ą c z n i e ,  w ł a s n y m i  p i e i i i ą d z m i .  P o s y ­
p i ą  s i ę  n a  r ę c e  r z ą d u  K a r p a c k i e j  U k r a i n y  
d a r y  k s i ą ż ę c e  i g r o s z e  w d o w i e .

O tym  w p ierw szym  rzędzie pom yśli zam orska em i­
g racja  — ofiarna i p a trio ty czn a .

P raw d a , że długo nie w y schną nam  łzy  za naszym  
U żhorodem  i M unkaczem , za rodzonym i braćm i, k tórzy  
pozostali po tam tej s tron ie  g ran icy . T rudno  bow iem  za ­
pom nieć o jątrzące j ran ie . Ale łzy  w yschną , a z l i c  w y ­
c z y t a m y -  t w a r d e  p o s t a n o w i e n i e :  z a s ł u ż y ć
n a  d z i e ń  t r y u m f u .  — (o r)” .

ŻYCIE G O SPO D ARC ZE

W ię c e j  id e a l iz m u ! „H ospodarsko - K ooperatyw ny! 
C zasopys“ w n rze  z dn ia  5 listopada br. ubolew a nad  
m ateria lizm em  pracow ników  ukra ińsk ich , jaki p rzejaw ia 
się p rz y  rozw oju  u k ra ińsk ie j spółdzielczości. „Nie m oże­
m y p a trzeć  p rzez palce i to lerow ać tego — czy tam y  we 
w stęp n y m  a r ty k u le  tego  czasopism a — w idząc jak  do 
naszej kooperacji tu  i tam  zaczyna się w dzierać g ru b o ­
sk ó rn y  m ateria lizm . To g roźne stanow isko  bardzo  często  
daje się zau w aży ć  p rz y  sposobności w szelkich  w alnych  
zgrom adzeń  spółdzielczych. M ożem y tam  być n ieraz  
św iadkam i g łup ich  krzyków 7, ła jań  o jak ieś tam  m arne  
k ilka złotych. A lbo niei-az w idzim y, jak  różnej m aści 
k re a tu ry  (k e ry n n y k i) u ży w ają  w szelkich  podłych  sposo ­
bów , a b y  ty lko  w edrzeć  się n a  jak ieś p ła tn e  m iejsce do 
k o o p era ty w y . Od ra z u  widać, że tak iego  osobnika nic 
n ie ciągnie do k o o p era ty w y , ty lko  ten  łakom y grosz. Je s t 
już  w ielu  tak ich  ludzi w naszej kooperacji, k tó rzy  n aw et 
k ro k u  nie zrobią , gdy im się nie zapłaci. M ów ią: spó ł­
dzieln ia  m a pien iądze, niech p łac i“. „S tanow czo nie jestem  
przeciw  tem u — pisze au to r — ab y  uczciw em u praco- 
w m ikow i. w ynagrodzić  jego szczerą  pracę . K ooperacja — 
to rz e te ln a , ideow a w sp ó łp raca  w ielkiej g ru p y  ludzi, 
k tó rzy  w  sw ej p racy  w idzą dobro  ogółu członków  i sw o ­
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jego naro d u . P ien iądze w spółdzielczości — to ty lko  jeden 
z jej pom ocniczych sposobów , a n ie  cel kooperacji".

N a d z w y c z a jn e  w a ln e  z e b r a n ie  „ C e n tr o s o ju z u 44
odbyło  się dn ia  15 ub. m. w e Lw ow ie. S tw ierdzono znacz­
ny  odp ływ  sk ład ek  w k asach  spółdzielczych i znaczne 
zam ieszan ie w dziedzinie han d lu , w  zw iązku  z w y d a rze ­
n iam i po litycznym i ostatn iej doby. J a k  podkreśla li m ów ­
cy, C entrosojuz p rz eb rn ą ł zw ycięsko  p rzez  nasuw ające  
się trudności, nie zm niejszając n a  ogół sw oich obrotów  
oraz n ie zap rzesta jąc] akcji zb y tu  p roduk tów  ro lnych , 
w szczególności bardzo  k o rzy stn ie  p rzed staw ia  się akcja 
sk u p u  zboża, k tó ra  cieszy się pow odzeniem  n a  wsi u k ra iń ­
skiej. Z auw ażono p rz y  tym  w to k u  dyskusji, że ze w zg lę­
dów  zasadniczych , odbiór p łodów  dotyczyć w in ien  w y łą ­
cznie członków  spółdzielni. U chw alono rów nocześn ie 
podw yższyć sk ład k i cz łonkow skie ze 150 do 200 zł

I d e a  s p ó łd z ie lc z o ś c i  w  p o w ie ś c i .  Sofroniw  
Ł ew yckij om aw ia w osta tn ie j części a r ty k u łu  pt. „N asza 
k o o p era ty w n a  b e le try s ty k a ” dw ie pow ieści u k ra iń sk ie  na 
tem at spó łdzie lczości: A ntoniego K ruszeln ick iego  „R uba- 
ju t’ lis” (R ąb ią  las), w y d an ą  w W iedniu  w r. 1916 n a ­
k ładem  „U kr. N ak ład n i”, i O. B iłozerskiego „D ym ariw ka 
ży w e” (D ym ariw ka żyje). Akcja p ierw szej pow ieści ro z ­
g ry w a się w e w si hucu lsk iej, gdzie założona k o o p e ra ty ­
w a p racy  b ierze  w  ca łkow ity  w y rąb  las pań stw o w y . Bo­
h a te rem  drugiej pow ieści, k tó ra  w yszła w  r. 1938 n a k ła ­
dem  Tow. Ukr. K ooperatorów , jest oficer U. H. A. (u k ra ­
ińskiej arm ii halickiej) Pyłew icz, k tó ry  p o w raca  do k ra ­
ju  z em igracji. S kończył on w Czechosłow acji w yższe 
szko ły  i odbył p ra k ty k ę  w  czeskiej k o o p era ty w ie  m le­
czarskiej. P rzy b y w szy  do Lw ow a, nie może znaleźć p ra ­
cy  i jako  o sta tn ia  deska ra tu n k u  pozostaje m u objęcie 
posady  k ierow nika  spółdzieln i m leczarsk iej w rodzinnej 
wsi D ym ariw ce. Z razu  m yśli ty lko  o w ygodnym  u rząd ze­
n iu  sobie życia, ale w krótce p raca  w ciąga go w k rąg  
życia w iejskiego z w szystk im i jego społecznym i i gospo­
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darczym i p rob lem am i i P yłew icz oddaje się z zapałem  
idei kooperacji, p rzezw yciężając liczne p rzeszkody.

K ry tyk , porów nując obie pow ieści, podnosi, że śro ­
dow isko i s tan  m ajątkow y  w łościan, w śród k tó ry ch  p rzy j­
m uje się idea spółdzielczości, są  w nich  d iam etra ln ie  
różne. U K ruszeln ick iego  ru c h  k o o p era ty w n y  pod trzy ­
m ują we w si b iedacy , n a to m iast u  B iłozerskiego p rz e ­
ciw nie, o rgan izu je  k o o p era ty w ę  elem ent zam ożniejszy, 
a b iedacy  są  n ieuśw iadom ieni, za h u k an i p rzez nędzę 
i tych , k tó rzy  dają  im pracę, i podpadają  pod w pływ  ag i­
tacji kom unistycznej.

Z lite rack iego  p u n k tu  w idzenia Sofroniw -Ł ew yckij 
s taw ia  w yżej „R u b a ju t’ lis” K ruszeln ick iego , za to po ­
w ieść B iłozerskiego jest jego zdaniem  żyw iej n ap isan a  
i daje „w ie rn y  opis pow ojennej wsi z jej zagadn ien iam i 
społecznym i i narodow ościow ym i, jak  bezrobocie, bez- 
ro lpość, szkoła, w y zy sk  p rzez żydów -pośredn ików  oraz 
p ro b lem  kooperac ji”.

K RO NIK A

Z d z ie jó w  Ł e m k o w s z c z y z n y . W sew ołod Ja ro sła - 
w ycz k reśli h isto rię  Ł em kow szczyzny, k tó rą  zam ieszcza 
„Ł em kiw skij K a len d ar”. „T rochę św iatła  na  p ierw o tną  
dobę h is to ry czn ą  Ł em kow szczyzny — czy tam y tam  — 
rzu ca  n a js ta rszy  k ro n ik arz  u k ra iń sk i, Nestor. W swoim  
litopisie z r. 981 m ówi on, że — po od eb ran iu  w tym  
ro k u  od L achów  tzw . G rodów C zerw ieńskich  — ziem ia 
C hrobatów  s tan ę ła  otw orem  p rzed  W łodzim ierzem  W iel­
kim. Ta okoliczność u ła tw iła  księciu  k ijow skiem u W ło­
dzim ierzow i W ielkiem u, jak  podaje ten  sam  k ro n ik arz  
N estor, u rządzić i odbyć w r. 993 w ojenny  pochód p rz e ­
ciw  C hrobatom . Na podstaw ie tej h isto rycznej w iadom oś­
ci k ro n ik arsk ie j zrodziła się m yśl, że Łem kow ie pocho­
d zą w łaśn ie  od w spom nianego  daw nego  p lem ien ia s ło ­
w iańsk iego  C hrobatów , k tó rzy  n iegdyś zam ieszkiw ali 
p rzestrzen ie  dzisiejszej Ł em kow szczyzny".
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Z ż y c ia  k u l t u r a ln e g o  k o lo n i i  u k r a iń s k ie j  
w  W a r s z a w ie .  („U kr. W isty”, n r  ‘247, 5 XI br.).

„Dnia 26 p aźd ziern ik a  br. w U kraińskim  In sty tu c ie  
N aukow ym  p. T. Zajciw w ygłosił re fe ra t o życiu i tw ó r­
czości ojca naszego  p iśm ienn ic tw a — K otlarew skiego. 
Po podm alow aniu  tła  ów czesnego życia n a  U krain ie , 
s to su n k u  jego do filozofii ra c jo n alis ty czn ej, w e F rancji, 
a rów nocześn ie zask lep ionego  m istycyzm u oraz kró tk ich  
w alk  trzech  p an o w ań  w Rosji — p re leg en t p rzeszed ł do 
b iografii. Podał w niej bardzo  dużo w iadom ości zeb ran y ch  
n a  podstaw ie listów  i p rzyp isków , co dało c h a ra k te ry ­
s ty k ę  w ykw itu  psych icznego  n as taw ien ia  poety , jego zm a­
gań  narodow ych , k tó re  zn a laz ły  k ap ita ln y  p rzejaw  
w u tw orze „E ne ida”. N iestety , w spółczesne ziem iaństw o 
zrozum iało  ten  tw ór d uszy  zbolałej od narodow ego  n a ­
pięcia jedynie jako hum oreskę . To było  w łaśn ie  jedną 
z na jw iększych  trag ed y j K otlarew skiego . P rzy  końcu  p re ­
leg en t podkreślił w ielkie znaczenie K otlarew skiego  ‘dla 
duchow ego i językow ego odrodzenia lite ra tu ry  ukra ińsk iej.

D nia 26 p aźd z ie rn ik a  br. odbyło się w iększe ze b ra ­
nie „Sojuzu U k ra in o k ”. E. Jan czew sk a  w ygłosiła  re fe ra t 
n a  te m a t:  „L egenda u k ra iń sk a " . P re leg en tk a  w e w stęp ie  
n ak reś liła  h istorię  p o w stan ia  legendy, p rzechodzenia jej 
p rzez różne e tap y  rozw oju n a  całym  św iecie, jej sk ład o ­
w e e lem en ty , m otyw y itp. Z kolei p rzeszła  do legendy  
u k ra ińsk ie j podkreśla jąc, że w łaśn ie  legenda  u k ra iń sk a  
nie m a defe ty sty czn eg o  n astro ju , jak  to jej za rzuca ją  n ie ­
k tó rzy  k ry ty cy . L egenda u k ra iń sk a  n ie m a w  sobie b ez ­
nadzie jn ie kon tem placy jnego  czy inercyjnego fa ta lizm u, 
jak  legendy  W schodu, ale n a  odw rót, zapał bojow y w s ty ­
lu  P in d a ra , m ający  n a  celu  odrodzenie naszej daw nej 
potęgi... J e s t  to pociecha w naszym  n iep ew n y m  życiu 
obyw ate lsk im  i stop ień  w ew olucji. Dalej p re leg en tk a  
w kró tk im  zary sie  treśc i legend  naszej ziem i, od C zer- 
n iow szczyzny do P o d k arp ac ia , zaznaczy ła , że najw ięcej 
m a ich, zarów no w  dobie czasów  książęcych , jak  i h e t­
m ańsk ich , W ołyń. Bogactw o to po tw ierdza  i O łena Pcził-

416



ka w swoich listach  i prof. D oroszenko w swojej książce 
.,Po ridnom u k ra ju " , D. F alkow ski (pa trz  k a len d a rz  „Bat- 
k iw szczyny" na 1939 r., str. 118). R eferat nie zajął się 
zm agan iam i naszego  narodu , zm ierzającym i do połączenia 
poszczególnych części nasze j ziemi... T ak  często legenda, 
k ló ra  zaczyna się na  W ołyniu, kończy  się we Lw owie 
i n a  odw rót.

Po re fe rac ie  p re leg en tk a  p rzeczy ta ła  sw oją o p raco ­
w an ą  n a  p o dan iach  narodow ych  legendę „Kniż cer- 
k w a “. Mówi ona o cerkw i zbudow anej p rzez księcia W ło­
dzim ierza w O w ruczu, m otyw ach  jej p ow stan ia , historii 
budow y, p iękności, losach  zw iązanych  z h isto rią  k ra ju  
i w ierze ludu w  jej odrodzenie i okazan ie  się sym bolem  
życia u k ra ińsk iego .

Po zak o ń czen iu  odby ła  się dyskusja . Poza tym  p. N. 
D oroszenko rów nież p o d k reśliła  d ążen ia  n arodu  do p o łą ­
czen ia się i p rzy p o m n ia ła  legendę n ap isan ą  p rzez Gogola 
w „S trasznej pom ście", gdzie jest m owa o ziemi k a rp ac ­
kiej.

P. K. C zajkow ska p rzep row adziła  rozdział pom iędzy 
legendą  a podaniem , jak  rów nież  podkreśliła  ciągłość 
i powtax-zan ie  się treśc i legend  w różnych  ziem iach".

SPO R Y

O ś w ia d c z e n ie .  Diło Nr. 253 z 15 listopada 1938 r. 
W 239 Nrze „U kraińsk ich  W istej" z 17 październ ika  1936 r. 
w ystąp iłem  publiczn ie z różnym i za rzu tam i przeciw ko 
ów czesnej R adzie T o w arzystw a L itera tów  i D ziennikarzy  
im. I. F ran k i. S tw ierdzam  nin iejszym , że w szystk ie  te m o­
je za rzu ty  b y ły  n ieu zasad n io n e  i że ja padłem  ofiarą  fa ł­
szyw ej inform acji. Żałuję, iż zrobiłem  nimi m oralną  szkodę 
T o w arzy stw u  L itera tów  i D z ienn ikarzy  im I. F ran k i, k tó rą  
p rag n ę  tym  swoim  ośw iadczeniem  napraw ić . Szczególnie, 
jeśli ja w tym  swoim  ów czesnym  w y stąp ien iu  osobiście 
obraziłem  kogokolw iek z członków  R ady TO PIŻ-u, a g łów ­
n ie jego p rezesa , cofam  sw oje słow a i w y rażam  żal z p o ­
wodu ich opub likow ania . A natol K urdydyk. Lwów, 11 li­
s to p ad a  1938.
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UK RAINICA ZA G RANICĄ
E m ig r a n c i  u c i e k a j ą  z P a r a g w a j u .  „N arodnia 

S p ra w a ” donosi na  podstaw ie w iadom ości dochodzących 
z P a rag w aju  oraz inform acyj M iędzynarodow ego T ow a­
rz y s tw a  K olonizacyjnego, że em igranci, k tó rzy  p rzy je ­
chali do P arag w aju , p rzenoszą  się do A rg en ty n y . W o s ta t­
n ich  czasach  uchodźtw o to p rzy b ra ło  m asow y c h a ra k te r  
i dochodziło do 30 proc. em igran tów , k tó rzy  z Polski 
p rzy b y li do P arag w aju . N ielegalne te  p rzep raw y  są  ry ­
zykow ne i czasem  kończą się śm iercią em igran tów . Nie­
k tó rzy  w racają  do k ra ju  bez żadnych  środków , zn ie­
chęceni k lim atem  i w aru n k am i życia w P arag w aju . T y ­
godnik  u k ra iń sk i p rzes trzeg a  w ychodźców , b y  lekkom yśl­
n ie  n ie w yjeżdżali, lecz inform ow ali się p rzed tem  dok ład­
nie o tam tejszych  s to sunkach , a przede w szystk im  w y­
strzegali się doradców .

U k r a iń c y  w  K a n a d z ie .  ; S ze reg ' in te resu jący ch  
szczegółów  n a  pow yższy  tem at podał w re ferac ie , w y ­
głoszonym  dnia 21 X w U kraińskim  In sty tu c ie  N aukow ym  
w  W arszaw ie, prof. D oroszenko. E m igranci uk ra iń scy  
w K anadzie re k ru tu ją  się z M ałopolskiej W schodniej, R usi 
Z akarpack ie j i B ukow iny. Em igracja objęła g łów nie w ieś. 
Koloniści osiedlali się przede w szystk im  w K anadzie 
środkow ej. E m igranci w dużej części na leżą  do Kościoła 
g reckokato lick iego , re sz ta  to p raw osław ni. O środkiem  
re lig ijnym  kato lików  jest W innipeg. P raw osław ni n a leżą  
do o g ó ln o -am ery k ań sk ie j diecezji u k ra iń sk ie j w  Filadelfii. 
U kraińcy  am ery k ań scy , choć odczuw ają żyw o zw iązek  
z m asyw em  ukra ińsk im , z k tó rego  w yszli, są  jednak  
p rzede w szystk im  dobrym i obyw atelam i sw ojego k ra ju  
będąc jak  najbardzie j zżyci i zw iązani z now ą ojczyzną. 
U kraińcy  k anady jscy  sk u p ia ją  się około Z w iązku N iepod­
ległościow ców  U kraińsk ich , z k tórego  to  środow iska r e ­
k ru tu je  się p rzew ażn ie  tam tejsza u k ra iń sk a  p a r la m en ta rn a  
rep rezen tac ja . Zw iązek u trzym uje dw a in s ty tu ty  s tan o ­
w iące ośrodki k u ltu ra ln e  życia u k ra iń sk ieg o  n a  tam te j­
szej em igracji. W sk u tek  b ra k u  odpow iedniej akcji, a p rz e ­
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de w szystk im  dosta tecznej ilości w łasn y ch  szkół u k ra iń ­
skich, dość pow ażn ie  zag raża  ko lonistom , w szczególno­
ści najm łodszem u pokolen iu , zrodzonem u i w ychow ane- 
l i u  w śród  now ych w aru n k ó w  życia, p roces w ynarada-*  
w iania. O bejm uje on głów nie ludność m iejską.

K RO NIK A RUSK A

Co s ta ło  s ię  na R u si Z a k a r p a c k ie j?  Na to p y ta ­
n ie odpow iada naoczny  św iadek  w „R usskim  Gołosie“ 
z 13 bm.

P ow stan ie  rząd u  rusk ieg o  było logicznym  następstw em  
p rzem ian y  C zechosłow caji n a ' federację  czesko-sło- 
w aek o -ru sk ą . Dziwiło jedynie to, że U kraińcy , aczkolw iek  
p rzed staw ia ją  zn ikom ą m niejszość, w  d o datku  zdezo rie- 
to w an ą  n a  sk u tek  k lęsk i sw oich czeskich  p a tronów , 
otrzym ali w tym  rządzie  dw ie teki. W p ierw szej chw ili 
ogólnej radości tłum aczono to libera lizm em , dem o k ra ty cz­
nym  i koniecznością  ogólnej zgody celem  organizacji n o ­
w ego, już n iepod leg łego  życia. A le ludzie ostrożniejsi 
od ra zu  podejrzew ali w tym  po d stęp  Czechów, ab y  m ieć 
w rządzie  k a rp a to ru sk im  sw oich agen tów , k tó rzy  p o ­
m ogliby im jak  najm niej Stracić w sk u tek  dokonanych  zm ian. 
Szczególnie n iepokoiła  ta  okoliczność, że do rząd u  w szedł 
B aczyński, b ezb a rw n y  o p o rtu n is ta  pod w zględem  n aro d o ­
w ym , z p rzy czy n  osob istych  zupełn ie  za leżn y  od P rag i.

Nie m ożna było w ątpić, że n a  w y p ad ek  rozbieżności 
w rządzie  będzie decydow ał głos B aczyńskiego , a on zaw ­
sze będzie po stron ie  silniejszego, w  tym  w y p ad k u  z czes­
ką kom endą, k tó ra  sp e łn ia  zlecenia rządu  p rask iego , dziś 
o rg an u  w ykonaw czego  B erlina.

R zeczyw istość aż n az b y t po tw ierdziła  te obaw y. P ra ­
ga p rag n ę ła  za każdą  cenę u n iknąć  w ojny z W ęgram i 
i za trzym ać p rzy  sobie choć część Z ak arp . R usi, ab y  nie 
dopuścić do w spólnej g ran icy  m iędzy P o lską  a W ęgram i. 
W tym  k ie ru n k u  B erlin  p o p arł P rag ę  zupełn ie . T utaj 
rozpczęła  się trag ed ia  R usi Z akarp ., albow iem  w ym agało  to 
pok iereszo w an ia  jej aż do u tra ty  zdolności do życia,.
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z czym  nie mógł pogodzić się żaden  św iadom y K arpato - 
rusin .

Z tego też pow odu doszło do konflik tu  m iędzy P rag ą  
i k a rp a  tom skim i m in istram i B rodym  i Fencykiein . Z n a­
leźli się oni w  sy tuacji nie do zn iesien ia . L udność, k tó ra  
u fa ła  im na jzupełn ie j, katego ryczn ie  żądała , ab y  bronili 
oni za k ażd ą  cenę niepodległości k ra ju . P rag a  zaś z nie- 
m niejszą en e rg ią  dom agała się czegoś w ręcz przeciw nego, 
tj. żadała  u stępstw  i kom prom isu. Tym czasem , już w tedy 
m ożna było  dogodzić Berlinow i up raw ian iem  polityki 
ukra ińsk ie j, zw łaszcza że U kraińcy pozbaw ieni poparcia  
n arodu , trzym ali się rękom a i nogam i P rag i i B erlina 
i nie było  tajem nicą, że pójdą oni n a  w szelkie u stępstw a.

W p o szuk iw an iu  w yjścia z tej sy tuacji p rem ier B rody 
pojechał do B udapesztu , ab y  s ta ra ć  się o zm niejszenie 
żądań  w ęgiersk ich , p rzynajm nie j o ty le , by  W ęgrzy  nie 
żądali oddan ia im m iast: U żhorodu i M unkaczew a. B uda­
pesz t żądał p leb iscy tu  w całym  k ra ju , obiecując zresztą  
au tonom ię Z akarpack ie j Rusi, gdyby  p rzy łączy ła  się ona 
do W ęgier, i n ie ty k aln o ść  jej g ran ic , jeś lib y  w y n ik  p leb is­
cy tu  okazał się k o rzy s tn y  d la W ęgier.

Potem  prem ier Brody zaw iadom ił P ragę o w yniku  
sw ojej in terw encji w B udapeszcie, a gdy p rzek o n a ł się, 
że P rag a  nie pozw ala n a  p leb iscy t i ab y  u n ik n ąć  w ojny 
na  R usi Z akarp ., przed łożył radzie  k a rp a to ru sk ich  m inistrów  
p ro jek t plebiscytu'*. — D alszy ciąg in te resu jących  infor- 
m acyj zapow iada redakcja  „R usskiego G ołosu“ w n a s tę p ­
n y ch  num erach .

PRENU M ERA TA P. W. A . P . „N U R T ”
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